       BIONICLE LEGEND 1 : Wyspa zagłady

Przed początkiem wszystkich początków, nastąpił Wielki kataklizm. Władca Mroku Makuta spowodował go nieświadomie. Przez trzęsienia ziemi, burze spowodowane na Metru Nui, za czasów Toa Metru doprowadziły do odzielenia kawałka wyspy, od Wielkiego Kontynentu. Mieszkańcy odłączonej wyspy żyli w ubóstwie.. Kawałek dryfował lata. Mieszkający tam Matoranie stracili ostatniego Turagę. Życie toczyło się w nieustannym błaganiu o pomoc z nikąd. Jednak po wielu latach nadzieja przepadła, nikt nie wierzył w ocalenie a życie toczyło się nieustannym smutkiem. Jednak czy takie życie musiało trwać wiecznie? Dawno temu na Wielkim Kontynencie żyło miliardy Matoran. Posiadała wielki skarb będący centrum ŻYCIA. Ich największymi przyjaciółmi i bohaterami byli Brutaka i Axonn. Nie znali oni ani nie widzieli Toa. Teraz jedyne co im pozostało to, wioska. Strata Tugi bardz dużo zmieniła w ich życiu. Lecz kilkadziesiąt lat później u wybrzeża wyspy nazwanej przez nich Voya Nui, zostały zauważone dziwne kanistry. Wielu z mieszkańców było wykształconymi myślicielami, obserwatorami astronomicznymi i naukowcami. Odkryli oni,że kanistry zwane Niki służą do transportacji. W środku było pusto. Jeden z nich Balta zaczął się denerwować. Podszedł do Garana: 
- Utknęliśmy tutaj jak na jakiejś bezludnej wyspie, a to przecież nasz dom! Wiesz co to znaczy? Ktoś lub coś przybyło na wyspę! 
- Nie denerwuj się.. Dlaczego zawsze musisz podchodzić do wszystkiego pochopnie? 
Balta dłuższa chwile patrzył na Garana. Potem odszedł. Dni mijały a  na wyspie nic się nie zmieniało. Było tylko słychać niespotykane dotąd ciche szepty, szelesty gałęzi a czasami nawet wyraźne warknięcia. Pewnego dnia Garan nie mogąc pogodzić się z przypadkowym przypłynięciem kanistrów rozpoczął poszukiwania. Oddalony od wioski nie zobaczył niczego dziwnego. Idą w głąb, spostrzegł coś, czego na pewno nie chciał zobaczyć. Siedmiu Matoran stało trzymając się razem, bojąc się czegoś. Nagle zza skał wyskoczyła dziwna, niebieska poczwara i jednym susem strzeliła w siedmiu dziwną, zieloną kulą. Matoranie padli na ziemię, napastnik zanosił ich w las. 

TYM CZASEM NA METRU NUI: 
Toa Nuva wraz z Matoranami powracają do swojej ojczyzny. Zniszczenia spowodowana przez Rahi muszą zostać naprawione. Toa z chęcią pomagają. Po wyczerpującej pracy przychodzą do Koloseum. Spotykają tam zakłopotanego Turage Dume: 
Witaj Turago jesteśmy Toa Nuva i wraz z ludem Matoran przybyliśmy tu aby zamieszkać na wieczność- Powiedział Tahu. 
Turaga spuścił głowę i zakrył oczy, po chwili rzekł: 
Bracia, dziękuję ,że przybyliście. Jednak świat ogarnia mrok…Toa,… mój przyjaciel Mata Nui UMIERA. 
Ta wiadomość spowodowała ,ze Toa przez chwilę staneli i nie wiedzieli co zrobić.. Po chwili Leva powiedział: 
-Musi być coś, co pomoże mu! Musimy ratować Wielkiego Ducha! Gdy umrze cały świat… 
-Zginie…- Dokończył Turaga. Jest jednak mała szansa, że przeżyje…Jest nią Maska Życia. Wykuta miliardy lat temu przez Wielkie Istoty. Powstała jeszcze za czasów Karzahniego. 
- Karzahniego? Ale przecież on nie…- Powiedział Onua 
-Mniejsza o to, musimy zdobyć tą maskę! Jak mamy to zrobić?- Rzekła Gali 
- Kiedy Vakama i jego przyjaciele byli Toa, Makuta wywołał silne wstrząsy, które spowodowały ,że od Wielkiego Kontynentu oderwał się kawałek wyspy. Właśnie tam jest maska życia. – Powiedział niespokojnie Dume 
- Zrobimy wszystko żeby ją zdobyć! Nie ma co tracić czasu, ruszamy!- powiedział ze zdecydowaniem Tahu. 
- Musicie użyć kapsuł Niki, one zawiozą was na wyspę.- Powiedział Turaga, 
Tak więc Toa ze zdecydowaniem ruszyli na wyspę. Gdy dotarli na wyspę, zobaczyli już inne kapsuły. Tahu jednak rozkazał ,że nie ma czasu na rozmyślenia. Balta, który wracał właśnie z lasu aby powiedzieć reszcie o tym co zaszło, natknął się na grupę Toa Nuva, którzy właśnie wychodzili z kapsuł. Pobiegł szybko do wioski, myśląc, że toa są tajemniczymi najeśdzcami: 
-BALTA!!- Krzyczał. BALTA!! Oni tu są! Porwali siedmiu naszych przyjaciół i zanieśli w dżunglę! Przy brzegu widziałem następnych , którzy przybywali, musimy coś zrobić!! 
- Musimy się zorganizować! Szybko zbierz całą wioskę i przygotowujemy się do walki! – odparł Balta.
-Tak jest! 
Tym czasem Toa Nuva, usłyszeli szmer w krzakach. Tahu głośno pytał, „ Kim jesteście??!” 
Po chwili usłyszeli syczenie. Z krzaków wyszło jego „źródło”. Była to wysoki potężna postać. W ręku trzymała złote ostrze, a w drugim wyrzutnię czegoś co przypominało zielono świecące kule. Postać z twarzy przypominała węża, oprócz jasnych ostrych zębów. 
-Kim jesteś? Czego tutaj szukasz …- Powiedział ostro Tahu. 
- To ja powinienem was oto spytać… - Odparł ku zdumieniu Toa. 
Jestem Zaktan, przywódca Piraka, szukamy Maski Zycia i nikt nie stanie nam na przeszkodzie w odnalezieniu jej, tym bardziej nie WY.- Skończył. 
- Dość tego! Maska Życia jest szlachetna i jest nam potrzebna, jeśli mamy o nią walczyć to proszę walczmy. – Powiedział Pohatu. 
- Hehe….jak chcesz, tylko proszę nie błagaj mnie o litość, następnym razem nie będę taki miły. Wyzywam was na walkę…Sześciu na sześciu. 
- Przyjmujemy wyzwanie.- Odparł Tahu 
Za kilka dni rozegra się  walka o to kto będzie miał Kanohi, przed góra Valmai…Rozpocznie się bitwa sześciu na sześciu.- Rzekł Zaktan i schował się w krzakach. Wtedy ruszył ku wiosce Matoran. Ku zdumieniu przygotowujących się do rebelii, Matoranom z dżungli wyszli nowi, niespotykani przybysze. Na czele stał jadowity Zaktan, o czym Matoranie nie wiedzieli:

- Witajcie! Jesteśmy Toa, drodzy Matoranie! Przybyliśmy, aby ochronić was od zła, które drzemie na tej wyspie.

 Będący na czele Garan podszedł dumnie i z nadzieją do lidera, uklęknął wierząc w słowa potwora:

- dziękuje wam bracie, że przybyliście. Jesteśmy uratowani.

Piraka zdobyli zaufanie Matoran i opowiedzieli, ze Toa Nuva to ich przeciwnicy. Kila godzin później Garan po fałszywej rozmowie z Zaktanem, rozkazał reszcie Matoran zbudować wielką fortece. Przywódca Piraka wiedział, że Matoranie z Voya Nui po raz pierwszy widzą Piraka a nigdy dotąd nie widzieli bohaterskich Toa, więc łatwo ulegli złudliwym przekonaniom Zaktana.
Toa mobilizując się do walki przeczuwali swoje zwycięstwo. Nie mieli jednak pojęcia z kim będą walczyć. Dni mijały a Toa przygotowując się, rozmyślali nad położeniem Maski Życia. NASTĘPNEGO DNIA:

Kamienna forteca Piraka, była już prawie gotowa. Jednak Matoran Balta denerwował się, przeczuwając coś. 

ZAKTAN I HAKANN:

Hakann i Zaktan stoją na szczycie wulkanu. Zaktan przeczuwa, że Kanohi Zycia jest blisko. Jednak nie ma pojęcia gdzie. Natomiast Hakann nie interesuje się przemyśleniami przywódcy tylko „motywuje” niektórych mieszkańców wyspy do wydobywania wulkanicznej lawy.

THOK i REIDAK:

Dwoje Mrocznych Łowców badają zbocza góry Valmai:

-Dlaczego?- Pytał Reidak – Dobrze nam się żyło wczesniej Thok… trochę kradzieży, Toa do złapania. Co jest takiego ważnego w ten masce?- Dopytywał.
- Tak…Wiem ,ze myślenie boli , ale myśl Redika’u- odpowiedział Thok.

- Ach…to miejsce mnie dobija … potrzebuję pomocy, aby wyłamać się i..- nie dokończył gdyż silny promień Thoka uderzył prosto w niego.

Reidak runął w dół, krzycząc imię winowajcy.
-Hehe.. mięczak …wyobraźmy sobie ogromny skarb podzielony zamiast na sześć to na pięć części..

Nagle Thok usłyszał jakiś krótki hałas. Nie przejął się nim sądząc ,ze to Matoran odbija się od skał, sugerując ,ze inni będą mieli więcej pracy. 

Jednak się mylił. Był to Reidak, który wdrapał sie z powrotem na górę. Thok padł na ziemię oszołomiony laserem Rediaka:

- To był długi upadek i długa wspinaczka. Mam nadzieję, że nie będziesz tęsknił za tym doświadczeniem. A może gdybym przerzucił ciebie na drugą strone? Zobaczymy ile razy się odbijesz? Fajna zabawa nie sądzisz?- Spytał chytrze czarny Piraka
    AVAK I VEZOK:
- Umowa stoi? Kiedy odnajdziemy Maskę Życia, ukradniemy ją, a innych zostawimy tutaj, tak Vezoku- Pytał bacznie Avak

-Uh…Zwarłem umowę z Redakiem.. Jeśli będziesz milczał, pozwolimy ci wrócić do domu.

Avak i Vezok badali lasy Voya Nui. Nie znaleźli oni jednak niczego. Po pewnym czasie dotarli do jaskini. Dni mijały a Toa przygotowywali się do bitwy. Tahu liczył, że wygrają i odnajdywał w sobie ducha zwycięzcy. Gali wspomagała go w ciężkich chwilach. Pohatu rozmyślał, z kim będą walczyć. Rozważał możliwości, że mogą przegrać. Onua trenował ciężko niszcząc za pomocą swych pił najgrubsze skały. Został ostatni dzień przed walką. Cała szóstka bohaterów ruszyła na przeszukiwania wyspy, dążeniu do odnalezienia Maski Życia.

Była tak sprytnie ukryte, że nawet oni nie mogli jej zdobyć. Maska Życia, miliardy lat temu wykuta przez Wielkie istoty  

PO KILKU DNIACH: 
  Toa Nuva czekali na wrogów. Nagle z za góry wynurzyła się obrzydliwa twarz Zaktana. Za nim podążali straszliwi sojusznicy. Byli uzbrojeni w szarpany, miecze i lasery. Zaktan stanął na skale. Podniósł wysoko swój sztylet. Piraka ruszyli z głośnymi warknięciami nacierali na grupę Toa Nuva. Tahu dał znak. Rozpoczęła się bitwa ...Przed drużyną herosów stanęła grupa straszliwych bestii. Kopaka powstał z klęczek, gdyż teraz właśnie szukał tropu Piraka. Wyszedł naprzeciw Thokowi który wyłonił się z gangu. Stanęli naprzeciw siebie – oboje bez borni. To lodu z dumą wpatrywał się w brudnobiałą facjatę wroga. Obydwu stojących naprzeciw siebie tymczasowych wodzów czuło bliskość triumfu. 
- Jesteś pewny, że chcesz walczyć z Toa Nuva? – przerwał milczenie heros – wielu próbowało! Nikt nie przeżył... 
- Ja jestem absolutnie pewny... 
- Tak jak zwycięstwa nad wami! – wtrącił się Hakann i obróciwszy swój pazur wystrzelił w Toa Kopake z miotacza lawy. Nagle, w ręku bohatera pojawiły się miecze i tracza którą się osłonił. Siła uderzenia wył na tyle silna, że cofnął się parę kroków kryjąc się pod tarczą. Po chwili uskoczył między drzewa a obie grupy natarły na siebie. 
Walkę rozpoczęto. 
Piraka ognia początkowo starał się walczyć ze wszystkimi Toa. Wykorzystał podmuch umysłowy na Pohatu – heros kamienia, odrzucony atakiem, zarył z impetem w jedno z drzew łamiąc je na pół. Hakann obrócił się i wykonał wyćwiczony wykop w stronę nadbiegającej Toa wody. Ta z łatwością zablokował atak swymi ostrzami klinując między nimi pazury przeciwnika. Z naprzeciwka nadlatywał Lewa. Miękko wylądował i przeszedł w bieg. Były Mroczny Łowca wystrzelił w niego sferą Zamor lecz on zgrabnie wyminął strzał. Gali zaklinowała swój drugi toporek w podwójnej broni Hakanna – teraz był trzymany z prawą rękę i nogę. Jedynym rezultatem prób wydostania się z uścisku był jego upadek. Lewa podbiegłszy do leżącego wroga chwycił go za bark, podniósł i ciał kataną po twarzy. Zraniony Piraka zawył z bólu. Toa przestworzy podniósł go dzięki Pakari Nuva i rzucił w głąb puszczy. Piraka połamał swym masywnym cielskiem kila drzew. W tejże sekundzie na Lewe naskoczył Vezok przybijając go do ziemi pazurami. Uderzył go swym miotaczem sfer Zamor w tył głowy. Toa stracił przytomność. Nim Gali zareagowała miała przed oczami wycelowaną w nią wyrzutnie. Jadowicie zielona kula uderzyła ją z wielka siła w górna część maski. Bohaterka obróciła się w powietrzu i padła – nie ruszała się. 
W tymże czasie Pohatu bronił się swymi pazurami przed wiertłem Reidaka a tuż obok Onua i Avak toczyli pojedynek na piły. Onua miał dużą przewagę – już kilkakrotnie trafił w przeciwnika, jednak zawsze w jego jakże mocną zbroję. Nagle z pobojowiska, na którym poległo dwóch Toa nadbiegł Vezok. Zaszedł herosów ziemi i kamienia od tył, a ci przejęci walką nie spostrzegli go. Piraka bez zastanowienia ciął ich swym hakiem po plecach – obydwoje padli na kolana. Reidak zerwał wiertłem maskę Pohatu. 
W tym momencie z mroków dżungli wyskoczył Kopaka, naskakując na Vezoka i miotając w niego tarczą w szkaradna twarz, miękko wylądował na polu bitwy. Piraka upadł z łoskotem na piach stepowej polany, potoczył się parę metrów i zatrzymał na dużym głazie. 
Toa swym bystrym wzrokiem ogarnął pole walki. Trzech Toa padło, a ostatni, ranny Onua jest u kresu wytrzymałości. To były jego ostatnie chwile walki z Avakiem, którego ta sytuacja wyraźnie bawiła. Kopaka starł się ostrzami z Reidakiem, który jednym susem odparł atak wroga. Kopaka stracił nadzieje i siłę. Bitwa dobiegała kresu. Mroczni Łowcy pokazali no co ich stać. Udowodnili jak bardzo są silni. Oa Nuva zostali ostatecznie pokonani. Wszyscy ponieśli porażkę. Jedynie Tahu obserwując swych przyjaciół powiedział: 
-Zaktanie… Czyż być się bał? Dam ci broń.- odparł spokojnie, lecz zdenerwowany Tahu. 
- Przyjmę je i mam nadzieję, że to znak waszej klęski!- Krzyknął Zaktan warcząc. 
-To się jeszcze okaże…- Powiedział spokojnie Tahu. 
-Nosząc maskę ukrywasz swą twarz? A może boisz się, że ci ją zniszczę?
Gdy dwaj przywódcy zbliżyli się do siebie, Zaktan upuścił swoją wyrzutnię przydeptał ja nogą: 
-Bitwa na miecze-rzekł Tahu
Toa Tahu patrzył z powagą na wężowatą facjatę Zaktana. Ten stał z wykrzywioną w szyderczym uśmiechu twarzą. Najwyraźniej nie uważał, że Toa może być dla niego godnym przeciwnikiem. 
- Toa! Bohater! Jak to dumnie brzmi, prawda? Ale czy ty na pewno jesteś wart takiego tytułu? - zakpił - Walczyłeś kiedyś z kimś mojego pokroju? 
- Walczyłem z setkami Rahi! Z rojami morderczych Bohroków! Zniszczyłem z towarzyszami Rahkshi! Pokonałem samego Makute - Władcę Cieni! Nie masz pojęcia szkarado, na co mnie stać! - wykrzyknął 
- Wystarczyło powiedzieć, że nie walczyłeś... - znów potraktował Toa jak kogoś nie wartego uwagi - Ale po co takie mocne słowa? "Szkarada"? Ja przynajmniej nie zakrywam twarzy... 
Toa stracił cierpliwość. Wyciągnął zza pleców swą broń i wrzasnął: 
- Za chwile, cofniesz swoje słowa! Jeśli nie to sam ci je wepchnę do gardła! 
Zaktan tylko prychnął. Tahu biegł w jego kierunku. Nabierał prędkości. Gdy był już na odległość cięcia mieczem zamachnął się i z całą swoją siłą uderzył w wroga. Jednak Piraka jakby nigdy nic zablokował cios swoją bronią. Drugą ręką, w której miał wyrzutnie sfer Zamor, uderzył przeciwnika z impetem w głowę. Tahu upadł, jednak szybko się podniósł, co uratowało mu życie. Ledwo co zdążył użyć swej Maski Osłony gdy spostrzegł lecącą ku niemu zieloną kule. Gdy Zaktan oddał nie udany strzał wyrzucił broń - najwyraźniej nie miał więcej amunicji. Podszedł do herosa ognia. Już nie był rozbawiony. Tahu szybko zareagował. Potężny strumień ognia pomknął w stronę Piraka. Ten jednak z zwinnością pantery uskoczył, wykonał obrót w powietrzu i znalazł się już znacznie bliżej Toa. 
Wykonał cięcie jednak Tahu odparował cios. Zaktan w tym momencie kopnął go z ogromną siłą w klatkę piersiową wykonując salto. Dzielny obrońca Matoran poleciał kilka metrów lecz miękko wyładował amortyzując upadek nogami, czuł w klatce tępy ból. Nabrał rozpędu i już miał zaatakować gdy nagle przeskoczył nad wrogiem i znajdując się za jego plecami – zdublował jego posunięcie. Nim przywódca gangu się obrócił otrzymał potężny cios pięścią w wężowatą twarz. Mroczny Łowca przetoczył się po ziemi. Uderzenie było niezwykle silne dzięki temu, że Tahu użył Pakari Nuva – Kanohi Siły. Teraz jego wróg był już wściekły – uświadomił sobie że ma godnego siebie przeciwnika. Z żarem i rządem mordu w oczach ruszył na Toa. Ten chciał powtórzyć manewr lecz Zaktan zrobił unik po czym złapał jego zaciśniętą w pięść dłoń. Tahu poczuł miażdżący ból. Drugą ręką powtórzył cios lecz twarz przeciwnika zmieniła się w zielony pył unoszący się w powietrzu. Heros tak się zdumiał i zarazem przestraszył, że aż zamarł na chwile. Po ułamku sekundy twarz znów przybrał swój normalny kształt. Tahu sięgnął po swój miecz, który miał na plecach lecz nie zdążył. Zaktan wykonał jakiś dziwny ruch, dłonią w której trzymał potrójne ostrze. Jego bronią stało się coś w rodzaju ostrego, podwójnego pazura. Tą że bronią zblokował cios Tahu, wykręcił rękę i znalazł się za jego plecami. Przyciągnął go do siebie, powtórzył ruch ręka i przeciągnął delikatnie swym potrójnym ostrzem po jego gardle. 
- A jednak – szepnął jakby odgadł myśli wroga: „Toa przegrany!” 
Zaktan jednak schował swe ostrze i rzekł:
 - Mówiłem…następnym razem nie będę taki miły. Podniósł go i w jednej minucie w oczach przywódcy pojawiły się czerwone światła , które uderzył Tahu prostą w klatę. Teraz nikt już nie mógł ich uratować. Zaktan rozkazał związanie Toa. Wszyscy byli nieprzytomni i słabi. Nawet zmęczony Tahu nie miał pojęcia, co się stało. Stracił przytomność.

         *********

KILKA GODZIN PÓŹNIEJ :
Kiedy Gali się obudziła, czuła tylko straszne gorąco pod sobą. Gdy otworzyła oczy 
Zobaczyła nad sobą głowy Piraka. Stali wpatrując się w nich. Wtedy czerwony Piraka- Zaktan, powoli zaczął spuszczać linę, na której zwisali Toa. Powoli odwróciła się… Za sobą zobaczyła tylko gorącą lawę. Gali zobaczyła jedynie obudzonego Pohatu, który próbował się uwolnić. Nagle wszystko zadrżało. Piraka zaczęli się rozglądać. Okazało się, że wulkan wybuchnie lawą. Najeźdźcy uciekli. Nagle Pohatu uwolnił się. Gali zawołała o pomoc i jednym susem Pohatu rozwiązała ją i razem uwolnili resztę przyjaciół. Tym czasem Matoranie z wyspy organizowali się do ataku. Garan bacznie szkolił swoją armie. Składał się jedynie z szóstki Matoran gdyż reszta pracowała przy wulkanie. Przywódca rebelii nie przejmował się tym , znajdując w Zaktanie przyjaciela. Pierwszy z nich to Kazi:

Lekko sarkastyczny, jedyny który potrafi powiedzieć, że Matoranie mogą przegrać z najeźdźcami.  Jedyny Matoran, który potrafi powiedzieć, czemu wrogowie przybyli na Voya Nui. Kolejna Ga-Matoranka, Dalu:

Najlepsza wojowniczka w grupie. Ma tendencje do rozwiązywania konfliktów pięścią, nie słowami. Organizuje walki przeciwko Toa Nuva, jak, powiedział Zaktan. Następny Piruk:

Szybki i potrafiący wyślizgnąć się z każdej sytuacji, ale rozumie również, że nie jest najodważniejszym ani najlepszym z Matoran, więc nie przechwala się. Lojalny wobec przyjaciół, ma do nich największe zaufanie. Najlepszy szpieg w grupie.

Kolejny Velika:

Myśliciel dążący do celu. Opracowuje większość sprzętu używanego przez Matoran. Lubi mówić zagadkami lub naukowo.
 Nagle Balta zobaczył w krzakach jakąś postać, która go wołał. Podbiegł szybko ściskając w ręku Katanę. Widok tej postaci uradował go niesamowicie. Był to Axonn. Axonn był dawnym przyjacielem Matoran , który na Wielkim Kontynencie ratował ich i chronił od zła. Balta podbiegł do Axonna i rzucił się mu na szyję. Ten jednak stał nie ruszając się , nawet nie patrząc na niego. Po chwili jednak powiedział: 
- Widziałem, kto zajął wyspę… To są Mroczni Łowcy. Szukają Maski Życia… 
- Widziałem ich kapsuły a potem kolejnych jak wysiadali i…- nie skończył Balta 
- To nie Piraka. Widziałeś Toa, którzy przybyli tu, aby was ochronić. Jeśli cała rebelia ruszy na nas to już koniec. Ja sam nie dam rady ich pokonać. Dałeś się oszukać! Zaktan to przebiegły przywódca. Jedyne co chce zrobić to zdobyć maskę i nie wiadomo do czego ją wykorzystać… 
- A Brutaka? Jesteście przyjaciółmi dacie razem rade.- Odprał Balta 
- To nie takie proste....Oni są silniejsi, i mają miotacze Zamor. 
- Zamor? A co to takiego? Dopytywał Balta. 
- Kule wypełnione wirusem, który rozejdzie się- mówił axonn pokazują na ciało Matorana. 
Po całym twoim ciele, a wtedy, będzie jak..jak Zombi… Odwołaj rebelię. Będziemy się szykować do ataku, a ja pójdę powiadomić Brutakę… 
Balta kiwnął głową i pobiegł w stronę Garana. Jednak nie zdążył. Od razu z dżungli wyskoczył potężny stwór , który złapał Baltę i uprowadził go. 
Balta długo spał. Gdy tylko się obudził zobaczył nad sobą, straszną twarz i czerwonymi oczami i lekko schowanymi zębami. 
- Hej, długo spałeś…pierwszy raz widzę takiego Matoranina.- Powiedział stwór. 
- Kim..Kim jesteś? I GDZIE JA JESTEM!!?? 
-Spokojnie mały…jestem Vezok należę do Piraka. 
-Piraka! To wy nas atakujecie? Czemu to robicie?- Krzyczał Balta. 
-Matoranie nie powinni za dużo pytać i wtykać nosów w nie swoje sprawy. To może byc bolesne.- Rzekł powoli Vezok 
-Nie znasz dobrze Matoran- Powiedział niespokojnie Balta. 
-Pewnie ze znam - odparł Vezok. - Małe, jęczące mięczaki, latające do Toa albo Turaga gdy tylko coś idzie źle - oto Matoranie.- Powiedział uśmiechając się! 

Wtedy odszedł. Do uwięzionego Balty podszedł Zaktan nie kryjąc swej jadowitej twarzy:

- Pozwól ,że opowiem ci pewną historię. Dawniej byliśmy Mrocznym Łowcami , którzy prowadzili zwykłe życie. Spokojnie mordowaliśmy MAtoran, takich jak ty i okradaliśmy ich ze wszystkiego. Lecz uciekliśmy. Na południe od tego kontynentu żył pewnien Toa, Toa Plazmy. Zabiłem go. A wiesz co z niego zostało? Maska i soki , które wycisnąłem z jego klatki piersiowej!!- Warknął Zaktan przysuwając się ostro do Balty.   
TYM CZASEM NA METRU NUI: 
Turaga Duma prosił wszystkich Matoran o Przybycie. Gdy wszyscy znaleźli się już w Koloseum powiedział: 
- Drodzy Matoranie! Wywołam teraz imię sześciu sześciu was, a ci po mojej wiadomości rozejdą się a wybrani mają stawić się do mnie i do Turagi Vakamy. I powiedział: 
- Drodzy bracia…Nasz Wielki Duch Umiera- gdy to powiedział rozpoczęły się chiche szepty pomiędzy wszystkimi zebranymi, Turaga kontynuował: 
- Los ześle nam nowych obrońców , proszę o powtanie: 
- Jaller 
- Hahli 
- Kongu 
- Hewkii 
-Nuparu 
-oraz Matoro 
-Proszę o powstanie w powrót to własnych prac, a wasza szóstka do mnie i Turagi Vakamy. 
- Co my zrobiliśmy- Mówił Jaller 
- Może to pochwała za ciężką prace, no wiesz jesteśmy najlepsi! – Mówił Kongu 
- Daj spokój, może po prostu chodzi o to żebyśmy pomogli w jakiś pracach...o Turaga Vakama!- Odpowiedziała Hahali. 
- Witajcie bracie…Nie będę was okłamywał…Wielki Duch liczy na waszą pomoc. Nie tylko tylko nasze miasto ale cały nasz lub nawet ci…których nie znamy… 
- Nas?? Ale my jesteśmy zwykłymi Matoranami my nie….-powiedział Hewkii 
- jeśli zobaczycie na niebie czerwoną gwiazdę, nie bujcie się ona was poprowadzi. 
W tym samm czasie przyszedł Takanuva- siódmy Toa: 
- I co Turago, zgodzili się?- Spytał 
- Takua, co się tutaj dzieje, ja nie mam pojęcia, a co tutaj chodzi!?- Powiedział Jaller używając cały czas dawnego imienia swego przyjaciele. 
- Posłuchaj, musicie wybrać się na Voya Nui, być może nie wrócicie z tamta. Musicie pomóc Toa Nuva i zdobyć Maskę Życia. 
- Co ty mówisz? Ech…dobrze wieć…płyńmy. 
Turaga Vakama spojrzął na Takanuvę z uśmiechem. 
- Urzyjecie do tego podwodnych szybów Le-Metru. 
- Tak jest Turago , dotrzemy tam szybko i zdobędziemy maskę! 
Później Vakama wyjaśnił im ,że doznał wizji w której Krakua , Toa Dzwięku opowiadał mu o przeznaczeniu Szóstki Matoran.

NA VOYA NUI: 
Rebelia zaczyna atakować i tak już rannych Toa. Axonn ukratkie przemyka się do siedziby Piraka i ratuje Baltę. Ten szybko informuje Garana ,że Toa są niewinni, a Piraka spiskują. Toa Nuva poznają Matoran i Axonna i razem łączą się przeciwko Piraka. Thok , Piraka lodu , który był na zwiadach usłyszał rozmowę o podjęciu walki. Informuje o tym Zaktana a ten wychodzi w tajemniczy sposób i rozkazuje reszcie Piraka aby ci rozpoczęli walkę z Toa i Matoranami.
Thok mówi o tym Avakowi, Piraka skał. Razem planują zdradę przeciwko niemu: 
- Dlaczego mam ci ufać?- Spytał Avak 
-..Tak po prostu…Jeśli nie Toa zabiją Zaktana to my to zrobimy. Czas już ruszajmy szukać maski, Zaktan nie zauważy naszej nie obecności.- Powiedział Thok 
Zaktan odkrył ,że na wyspie kryje się świątynia życia , WKD której mieszka potężny Brutaka, przyjaciel Axonna. Zaktan podczas nieobecności Axonna w daje się w dyskusję z Brutaką: 
- Witaj o szlachetny strażniku.

- Kim jesteś, dlaczego przychodzisz do mej świątyni- Odparł z powagą Brutaka.

- Chcę zaoferować ci pewien układ.

-Mów przybyszu…- Powiedział Brutaka

-Na tej wyspie jest Maska Życia, jak wiesz…i chcę zdobyć ją i podzielić się z Tobą- Odparł Zaktan.

-Jaką korzyść będziesz z tego miał?

- Jak dam ci część mocy maski, ty zabijesz dla mnie Matoran i Toa.- Mówił nerwowo Zaktan.

Brutaka myślał długo nie wiedząc co odpowiedzieć. Miał chronić  Matoran a teraz ma ich zabić dla Maski Życia.

-Zgadzam się…Dobrze Zaktanie.- Powiedział w końcu

-Ofiarowuję ci wirus Antydermis, który pozwoli Ci się stać najpotężniejszym.- powiedział Zaktan


Zaktan wraz z Brutaką rozpoczęli poszukiwania Maski a Toa Nuva i Matoranie przygotowywują się do walki. 
TYM CZASEM: 
Matoranie i Takanuva podczas podróży natykają się na pewnego Toa. Takanuva stwierdził, że ten nie żyje. Kongu zdejmuje martwemu maskę. Jest to Sufletu, Kanohi Telepatii.
Naglę dobili do brzegu. Nie było to jednak Voya Nui. Znaleźli się teraz w pomieszczeniu pełnym światła. Na końcu tunelu zobaczyli bramę. 
- Trzymajcie się mnie- Rzekł Takanuva.

Pomieszczenie wydawało się być całe oświetlone i nie mieć końca.
Brama powoli się otworzyła. Jaller i reszta weszli , lecz Takanuva nie mógł wejść. Matornaie usłyszeli jedynie za sobą- „Uważajcie na siebie!” 
Teraz znajdowali się dziwnym świecie pełnym pracujących Matoran. Nagle dostrzegli pewną istote. Była wysoka szczupła, całe ciało pokrywały kolce, a maska wydawał się być zrobiona z czterech. Postać wyglądała jakby się ich bała. Gdy tylko Jaller podszedł i wyciągnął rękę nagle jakby został uderzony czymś w twarz. Teraz znajdował się w Ta-Koro gdzie całe miasto było bombardowane przez Rahkshi. Jaller widział jednego z Rahkshi , który celował swoją bronią w Takue. Jaller chciał podbiec ale Takua już nie żył… Widział także maskę światła, która jest pochłaniane przez cień Makuty. Wtedy wszystko się urwało. Stał spokojnie przed sobą miał ciągle postać dziwnej istoty. 
- Przybysze, kim jesteście i co robicie? - Powiedział spokojnym głosem. 
- Sami nie wiemy. Nie mam pojęcia gdzie się znajdujemy… Mówił Nuparu. 
- ale istnieje , jestem tu przed tobą- Powiedział Karzahni. 
- Urgh…Co to było? Takua nie żyje! Jak to możliwe? Tak wcale nie było! – Krzyknął ocknięty dopiero Jaller. 
- Spokojenie…nie musisz się już bać..To była tylko fałszywa wizja. Przestrasyliście mnie i…. Sam nie wiem nawet na jaki temat była heh…- Zaśmiał się lekko Karzahni 
- a więc my jesteśmy Matoraniami i musimy przybyć na Voya nui czy wiesz jak tam… -Odparł Hewkii
- A matoranie…- Mówił Karzahni, a Hewkii poczuł dziwny dreszcz…a więc…zostaniecie u mnie jeszcze chwileczkę, za nim wyruszycie na..”Voya Nui”??- Spytał Karzahni 
- O..oczywiście…- powiedział niepewnie Hewkii. 
Wtedy Karzahni opowiedział im swą historie:

Karzahni jest starożytnym, który włada miejscem o jego imieniu. Pokryty jest kolcami, nosi rękawice i nosi maskę, która wydaje się być złożona z czterech innych masek. Jego moc polega na możliwości pokazywania fałszywych zdarzeń jego ofiarom żeby ich przestraszyć. 
Karzahni nie ma pojęcia kim Makuta lub Mata Nui są;Oni sa ponad jego czasem .Osobiscie mądra isota jest obłąkana i zupełnie nieprzewidywalny. Może być zupełnie miły w pewnym momencie, a potem przejść w stan morderczej wściekłości. 
Karzahni towarzyszą grupa Matoran; oni są zupełnie zniszczeni (z powodu braku kończyn) i są tak cisi niczym upiory. 
Karzahni i jego brat (władca Artaki) byli pierwszymi istotami stworzonymi przez Wielkie Istoty. Matoranie, którzy przybyli do Karzahni byli słabymi pracownikami. Oni byli tacy z powodu fizycznych okaleczeń. 
Karzahni chciał ich wysłać do domu,ale ani nie wrócili.Na poczatku on po prostu przebudował ich,uczynił ich słabymi i dał im broń (Matoranie z Voya Nui byli niektórymi z nich), ale kiedy przestali przychodzić do niego ,żeby ich naprawił (ponieważ zauważyli że nikt z jego królestwa nie wrócił), 
Niestety po pewnym czasie stał sie złem i utrzymywał pozostałych matoran jako sługi. 
Matoranie myśleli ,że Karzahni jest legendą i nie wiedzieli czy jest prawdziwy czy nie. Używali jego imienia ,żeby przestraszyć innych Matoran.

Karzahni nie powiedział im wielu rzeczy Matowanie swej złej postaci. 

Wszyscy Matoranie słuchali z zainteresowaniem. Gdy Karzahni skończył opowiadać, Jaller powiedział: 
- Dziękujemy..ale już czas na nas. 
-NIE!! – Krzyknąl upiornie Karzahni 
- Naprawdę musimy już iść- Potwierdziła Halhi 
- A jeśli dam wam prezent??- spytał cicho Karzahni 
Nagle wyjął szęść masek. Były dziwne. Karzahni poprosił aby je założyli. 
Matoranie wahali się ale końcu spełnili prośbę. Kongu nie założył maski. Założył znalezioną Suletu. 
- Mam nadzieję ,że prezenty się podobały, będziecie mogli je nosić wieczność…Bo zostaniecie u mnie NA ZAWSZE!!!- Ryknął Karzahni 
Wtedy wszyscy się zerwali do ucieczki. Karzahni rozkazał swoim niewolnikom ich gonić. Hahlii zauważyła kapsuły Niki. Jaller i reszta wsiedli do nich i odjechali na Voya Nui. 
TYM CZASEM NA WYSPIE: 
Do Zaktana doszły wieści, że Toa Nuva odonoszą powoli zwycięstwo.
Zaktan rozkazał Brutace aby ten zniszczył Matoran i Toa Nuva. Sześciu Matoran: Garan , Balta, Peruk, Welika i Dalu walczyli z Piraka z pomocą Toa. Gdy Axonn zobaczył Brutakę bardzo się zdumiał. Ten wcale nie zwracał na niego uwagi. Wielki sztylet brutali zaczął pęcznieć od mocy. Jednym ciosem przewrócił wszystkich sześciu Matoran i Toa Nuva. Wszyscy padli na ziemie bezwładnie. Losy bitwy były przesądzone. Ta i grupa rebelii ponieśli klęskę.
Axonn podejmuje się walki z Brutaką. Toczy się zacięta bitwa między przyjaciómi! Tym czasem Zaktan rusza na przerwane poszukiwania Maski Życia. Nagle zobaczył za sobą dwóch Piraka. Był to Avak i Thok:

-Twoja wędrówka mistrzu, już się skończyła- Powiedział cicho Thok

- Ośmielacie się podnieść na mnie rękę?- Zapytał równie spokojnie Zaktan

- Wybacz…- Odparł Avak 
Wtedy wraz z Thokiem obezwładnili Zaktana. Avak zrobił klatkę, z której nie mógł się wydosta, a Thok zamroził mu nogi i ręce. Dwoje Piraka, spokojnie wrócili do walki z Toa i Matoran. Nagle zdziwiony ich tajemniczym powrotem Reidak- Piraka ziemi, udał się na poszukiwania Zaktana. Gdy dotarł w miejsce jego więzienia zniszczył klatkę.Wtedy zaktan prowadził Rediaka podziękowaniach nieznane miejsce… Milczenie trwało. Jednak Piraka ziemi spytał:
-Dokąd idziemy? Nie powinniśmy wracać do walki?

-Brutaka, strażnik świątyni życia zajął się losem bitwy.- Odparł spokojnie Zaktan

- Rozumiem…Przeniosłeś go na naszą stornę ? Niecierpliwił się Reidak.

Zaktan stanął i rzekł: 
- Wiem gdzie jest Maska Życia 

Reidak, który tak bardzo chciał poznać tajemnice Maski Kanohi słuchał z niecierpliwością.

- Jest ukryta dokładnie pod jeziorem lawy.-Mówił Zaktan wskazując na wulkan.

-Jak, więc się tam dostaniemy? Nie zdołamy przedrzeć się przez wulkan!- Zaprzeczał

Zaktan jednak prowadził swego towarzysza aż wreszcie stanął.

Przed nimi był ogromny kamienny otwór, a nim głęboka czarna pustka. Miejsce wyglądało na bardzo stare i opuszczone.

-Znalazłem to miejsce. To właśnie tu jest przejście do Kanohi Życia.- Odpowiedział

- Do czego jest zdolna ta maska, ze tu przybyliśmy- Zapytał wprost Reidak.

- Potęga życia..i śmierci. Wszystko w jednej masce Kanohi. 

Leży tu pradawne zło, uśpione w wulkanie. Jeśli go obudzimy spełnimy nasze.. Mroczne przeznaczenie.

Rediak zamilknął.

- jednak…- kontynuował Zaktan. -…Jest też coś czego się boisz…. Ty, ja i wszyscy z nas…Ten koszmar może ożyć…maska Życia jest tak strzeżona, że nawet najgorsze koszmary mogą stać się rzeczywiste i stanąć w jej obronie..

-Czy.. mówisz o Irnakku?

-Tak- Odprał krótko Zaktan.

Wtedy dwaj Mroczni Łowcy ruszyli w stronę tunelu.

                       ******

Piraka dowiedzieli się już, do czego zdolna jest potężna Maska Kanohi. Teraz wystarczy już wystarczy wejść przez tajne przejście, o którym wiedzą. Pradawne zło może doprowadzić do tego, że Mata Nui umrze, a z nim całe istnienie świata…

 


Jaller i reszta podczas podróży na wyspę z kapsuł Niki zauważyli na niebie czerwoną gwiazdę. Jaller pomyślał dokładnie o słowach Turagi. Wpatrując się w gwiazd. Wtedy ta mocno zaświeciła. Wielki piorun uderzył wprost w  Stali się nowymi bohaterami. Lśniąco złotem zbroja Jallera przypominała jego przyjaciela Takue. Nie wierzył ,że kiedyś zostanie Toa. Hahli cieszyła się spoglądając wciąż na swoją broń. Nuparu był zadziwiony swoimi wspaniałymi Pazurami. Hewkii zauważył, że ma wspaniały topór oraz łańcuch idealny do wspinaczki. Kongu odkrył w sobie wspaniały instynkt. Matoro cieszył się ze swojej maski i godnych uwagi mieczy. 
            CIĄG DALSZY JUŻ NIEDŁUGO… 
